
G A Z E T A

Wielkiego Xies twa

P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem Drukarni N ad w o rn e j  W . Dekera i Spółki. -  Redaktor:  A . W annom ki.

J\§  1 3 1 . — W  P i ą t e k  dnia 8 C z e r w c a  1838.

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 5. Czerwca.

N . P a n  J. C . W y s o k o ś c i  W ie lk ie m u  X iec iu  
K o n s t a n t e m u  R o s s y j s k i e m u  o r d e r  O r ła
czarnego dać raczył.

J J .  K K  MM. Król i K ró low a  hanow erska  
Wyjechali do H a n o w e ru ,  a Hr. T e c k ( * ) ,  
oraz Hrabiny M a r y a  T e c k  i S o f i a  T e c k ’ 
do Stuttgardu.

Z d n i a  6. C z e r w c a .
N. Pan J. K. Wysokości Xięciu Następcy 

tronu hanowerskiego i J. K. W ysokości A u 
g u s t o w i  Xięciu W  irtenberskiamu order O rła  
czarnego dać raczył.

W yjecha ł  stąd.' J Q  Cesarsko-rossyjski G e
nerał piechoty i Generalny Adjutant, Xiążę 
L i e v e n ,  do ozczecma.
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Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z a r  s z a  w y ,  dnia 2. Czerwca.
JO . Xiąźę W arszaw sk i raczył og lądaćdn ia  

29. z. m. narzędzia i machiny wynalazku Pana 
J!mpa d e  G i r a r d ,  naczelnego Inżyniera  °ór~ 
n ic tw a  w K ró le s tw ie  Polskiem, znajdujące się

*) Król wirtenherski.

W  salach arsenału. JO . Xiążę p rzypa tryw ał 
się z zajęciem m eteo ro g ra fo w i; jes t- to  n a 
rzędzie do wszelkich postrzeźeri m eteorolo
gicznych, oznaczające na osobnej do tego słu
żącej tablicy, w  każdej dnia chwili, wysokość 
barom etru , stan tem pera tury  atmosferycznej, 
kierunek w ia tru  w  m etrach  i sekundach, ilość 
w ody  rozpuszczonej w  pow ie trzu  i ilość spa
dającego deszczu. Narzędzie to  w ys taw ione  
zostało kosztem JO. Xięcia dla O b se rw ato ryum  
W arszawskiego. Z dokładnego tegoż w y k o 
nania, JO .  X ią ię  raczył oświadczyć P. de Gi
rard  wysokie sw e  zadowolenie. Z niernniej- 
szem zajęciem oglądał JO . Xiążę machinę do 
wytaczania miejsca na osadzenie zamku w  ło
zach karabinowych, Machina ta w ystaw iona  
z polecenia P^ządu, uzupełnia systemat me- 
chamzmu wynalazka P. de G irard  do tocze
nia łoz karabinowych. JO . Xiąże w idzia ł  także 
z p ia w d z iw e m  zadowoleniem  apparaty do fa- 
brykacyi cukru z buraków', rów nież  w y n a 
lazku P. de Girard.

W czo ra j  w róc ił  z Berlina JO . X iążę Gor- 
czakow , G e n e ra l -Adjutant, Szef sztabu głó
w nego  czynnej armii. Onegdaj w yjechał z 
W  a rszaw y Hrabia Ficquelmont, Feldmarsza
łek  Porucznik, C esarsko-Austryacki A m bas
sador przy  D w o rz e  Cesarsko -Rossyjskim.

L powodu szczególnej opieki, jaką b. G u 
bernator Cyyyilny Płocki, Rzeczywisty Radca
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S ta n u ,  Alexy B ołgow ski, udzielał szpitalom 
tej G ubernii,  Bada G łów na Opiekuńcza I n 
s ty tu tów  dobroczynnych , za zezw oleniem  
R ządu, nadała ty tu ł jego Patrona n o w o  zało
żonemu w  Płocku przez tegoż Gubernatora  
Szpitalowi syfilitycznych, i w s k u te k  tego p o 
lecono W ła d z o m  m iejscowym korrespondo- 
w a ć  z Szpitalem pod nazwiskiem św. Alexego.

Zeszłej soboty odbyłoysię posiedzenie K up
c ó w  miasta W arszaw y , jako J ilek to rów  T ry 
bunału  H an d lo w eg o ,  na którem większością 
sekretnych głosów obrani: Prezesem T ry b u 
nały Handlow ego Gubernii Mazowieckiej, J  W . 
Telesfor Dziedzicki, Sędzia Appellacyjny , W i 
ce Prezesem, W .  Jan Koperski, Sędzia T ry 
bunału  C y w iln e g o : Sędziami: W  W . Franci
szek Reich , Michał K irkow , Krzyszt, Bruri, 
Henryk K rem ki,  Jan  Milewski; Zastępcami 
S ęd z ió w : Jan Freidrichs, Jan  Błeszyński, Jan  
Skiba, Franciszek Fuchs, L eonard  Maringe, 
kupcy miasta W arszaw y .

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia <30. Maja.

•- W  jednej gazecie tutejszej w y rażo n o :  „Spra
w a  mexykańska zdaje się byó ważniejszą i gro
źniejszą aniżeli pospolicie sądzą. Blokada por
tó w  mexykaiiskich przez eskadrę komrnen- 
danta Bazoche wielkie spraw iła  w rażen ie  
w  A ng li i , gdzie w iadom ość tę z nieukonten- 
towariiem przyjęto. Blokada związki han
d low e Anglii z Mexykiem niezbędnie tam o
w a ć  musi, dla tego też sp o w o d o w an a  opinia 
publiczna w  tym  kraju do oświadczenia, że 
roszczenia Francyi niesprawiedliwe. W iem y, 
że rząd mexykariski ośw iadczyw szy , iż do 
żądań Francyi przychylić się nie m oże, nieba
w e m  pełnom ocnika do Londynu w ypraw ił ,  
w  celu spow odow ania  gabinetu angielskiego 
do pośrednictw a. Jakoż istotnie już propo- 
zycyje ze strony Lorda Palmerstrona do P re 
zesa Rady nadejść miały, s tósow nie do któ- 

-v rych  Prezes rzeczy pospolitej 600,000 do la rów  
wynagrodzenia  płacić g o tó w , ale u rzędników  
z urzędu złożyć nie chce. Rozumieją, że 
Francyja w arunk i te odrzuci.“ — W  K u r y j e -  
r z e f r a n c u z k i m  czytamy przeciwnie: „Osta
tnie przez Anglią tu  nadeszłe wiadom ości z 
Mexyku donoszą, że fregata »Iphigenie« z eska
drą blokującą się połączyła i że podług wszel
kiego do p ra w d y  podob ieńs tw a , zamierzone 
środki p rzym usow e już zostały do skutku przy
wiedzione. T w ie rd z ą ,  że postanowienia Pre
zydenta Bustamente i Ministra Cuevas przez 
Konsula angielskiego w  Mexyku nie p o c h w a 
lone, w iele  na m ocy swej straciły. W  listach 
londyńskich, z k tórych wiadomości te w y jm u 
jem y , dodają, że gabinet angielski daleki od 
zganienia rządu  francuzkiego, o w szem  posta

now ien ie  jego użycia ś rodków  przym usow ych 
po  w yczerpaniu  łagodniejszych, za zupełnie 
spraw ied liw e  poczytuje."

A  n g  l i a.
Z, L o n d y n u ,  dnia 25 Maja.

Ghociaz Ministeryum uchw aliło , aby na ko- 
ronacyą IN- Pani n iepotrzebnych nak ładów  
nie czyniono i pieniędzy nie m arno traw iono , 
niczego jednak zaniechać nie chce, coby zgo
dnie z przyzw oitą  oszczędnością, blasku ob
rzędow i tem u dodawało. Muzyka szczegól
niej w  czasie nabożeństwa w  opactw ie w es t-  
minsterskiem ma tą razą w  całej w ystąpić  
okazałości. Przy koronacyi zmarłego Króla 
orkiestra tydko lbT członków hczyda; tą razą 
zas 400 osób na ten  cel w ybrano. Ula uzy
skania większego przes tw oru  usuną zwyczajne 
organy opac tw a ,  a inne w  miejsce ich b a r
dziej w  tyle ustawią. Najpierwszych śpie
w a k ó w  angielskich i śpiewaczki zamówiono, 
a sztuki Haendla, A ttw oda , Smarta i Boycego 
będą s tanow iły  treść muzyki.

W  tych dniach spuszczono z w arsz ta tu  je
szcze trzeci okręt p a ro w y ,  przeznaczony do 
żeglugi między Anglią a Stanami Zjednoczo- 
nem i północnej Ameryki, k tórem u nazwisko 
„British (^ueen“ nadano. Statek ten ca łkow i
cie uzbrojony pójdzie 16 stóp głęboko w  w o 
dzie, szybkość jego obliczono n a  10 | w ę z łó w  
na godzinę i 280 podróżnych objąć może. 
Długość jego w ynosi 275 stóp, szerokość 64 
a głębokość 27. O bejmuje on 1862 beczki; 
z tych 600 przypada na w ęg le ,  500 na w a g ę  
m ach in , kotła i wody' a 500 na tow ary .  Siła 
jego w y r ó w n y w a  sile 500 koni. Jestto  nie
zaw odnie  największy okręt na św iecie , bo od 
największego dotychczasowego okrę tu  angiel
skiego dłuższy jest o 35 stóp.

Pan R oebuk przesłał pismo Panu O ’C on- 
ne llow i,  w  którem  go w z y w a ,  aby z w p ły 
w u  swego w  Ministeryum korzysta! i strace
nia w  Kanadzie w s trzy m ał ,  i zarazem gorz
kie przy tej sposobności czyni Agitatorowi 
zarzuty, że sobie tak haniebnie w  spraw ie  
kanadyjskiej postąpił. „Ś w ia t  jest przekona
ny — m ó w i m iędzy innemi — ze wielki 
w p ł y w  rta teraźniejsze Ministeryum w y w ie 
rasz, i p rzy  obecnem stanow isku s tronn ic tw  
n ik t w ątp ić  nie może, że ty  i tw o i  przyja
ciele — albo raczej tw o i  zwolennicy — p o 
dług upodobania los każdego środka rozstrzy
gnąć możecie, gdzie tylko o utrzymanie te ra 
źniejszego Ministeryum chodzi. Tą  siłą uzbro
jony, możesz, a jaw ną  jest rzeczą, że to też 
uczynisz, skłonić Ministeryum do przychyle
nia się do wszystkich istotnych życzeń sw o- 
jch. Pow iadam  istotnych życzeń, aby je od
różnić od w ynurzonych  przez ciebie jedynie



W  celu pozyskania  w zię tośc i — od  liberalnego  
sposobu  m yślen ia ,  co na  w a r g a c h  m a r tw ie je  
i p rak tycznych  za sobą n ie  pociąga sk u tk ó w .  
P o m ię d z y  w ie lo  p r a w d a m i  p o w s z e c h n e m i  
tw e g o  k r a s o m ó w s tw a  m iło s ie rn y  i ro z t ro p n y  
sys tem at ka rn y  znakom ite  p rz e z  długi czas 
z a jm o w a ł  miejsce. S am  n ie raz  s łyszałem  cię 
ro z p ra w ia ją c e g o  z za p a łe m  i p o zo rn ą  gor li
w o ś c ią  o e a łk o w ite m  usun ięc iu  kary  śmierci, 
m ia n o w ic ie  za po li tyczne  p rze s tęp s tw a .  T e 
r az  chc ia łbym  się ty lko o szczerości m o w y  
tw o je j  p rzekonać .  Do tej c h w il i  p o k ła d a łe m  
n ieogran iczone  zaufanie w  s ło w a c h  t w o i c h ;
w ie r z y łe m  ci,  gdyś się u roczyście zobow iąż , i ł  
b ro n ić  m o ich  n ie szczęś liw ych  k l ie n tó w ,  tak  
m o c n o  uc iśn ionych  m ie sz k ań có w  K anady .  
L e c z  n ie d o trzy m ałe ś  ob ie tn icy  sw o je j .  Z a 
pobiegn ijże  p rzyna jm n ie j  te raz  dalszem u k r w i  
r o z l e w o w i .  T y  m ożesz w ra z  z s w y m i  p rz y 
ja c ió łm i ,  skoro  ty lko ze chcesz ,  z  ̂ p o w o d u  
w p ł y w u  sw e g o  u M in i s t r ó w , każdą scenę 
o k ro p n ą  na tychm ias t  uchylić. 1 o w ie d z  M i
n is t ro m ,  że tego ok ru tn eg o  p o s tę p o w a n ia  d łu 
żej nie śc ierp isz ,  i że  im dłużej do  ostan ia  się 
p r z y  s te rze  r z ą d u  do p o m ag ać  nie będziesz. 
P o w ie d z  im  to ,  a usłuchają  cię. Jeże li  zaś  
tego  uczyn ić  nie ch cesz ,  zak linam  cię ,  abyś  
już  nadal nie n iepoko ił  ludu  angielskiego s w o -  
jerni w y m a w n e m i  elegiami o  uciskach l r la n -  
dyi i s w o ją  ciągłą naganą  n iep rzy jac ió ł  i r -  
landyi.  “

M o r n i n g - C h r o n i c l e  o d eb ra ła  n as tęp u ją 
ce doniesienie z L iz b o n y  z dnia 14. M aja: 
„ W  osta tn ich  czasach nic się tu  w a ż n e g o  nie 
w y d a r z y ło  ; w szy s tk ie  s t r o n n ic tw a  gotują  się 
do  w a lk i  p rz y  n as tępu jących  w y b o r a c h .  Po
m iędzy  karty&tami o b ja w ia ły  się niejakie znaki 
n ie z g o d y ,  k tó r e ,  jeżeli ich nie u s u n ą ,  sm u tn e  
za sobą  skutki pociągnąć mogą. Z d a n ie m  
m o je m  rzecz  w  t e m  cala zachacza się na oso 
b a c h ,  n ie  zaś na  zasada'ch. U m ia r k o w a n e  
s t ro n n ic tw o  b o w ie m  r e w o lu c y o n is tó w  w r z e 
ś n io w y c h  g w a ł to w n ie j  n a w e t  od  k a r ly s tó w  
o św ia d cz y ło  się p r z e c iw  p la n o m  za g o rza lcó w , 
i po łączen ie  ich z kartystain i z d a w a ło  się być  
n a tu ra ln e m  i n ie u c h r o n n e m , a to  te m  bardziej, 
gdy  n o w a  konsty tucya d aw n ie jsz e  p rzeszkody  
u sunę ła  O sobista  zazd rość  jednak w y w o ł a ł a  
w  os ta tn ich  czasach  w z a je m n e  o b w in ia n ie ,  
a bo jaźń  p rzed  p r z e w a ż n y m  w p ł y w e m  k ar ty -  
s tó w  już z n o w u  organa  s t ro n n ic tw a  um ia rk o 
w a n e g o  objaw iają .  —  O d d z ia ł  trzeciego  p u łk u  
s t r z e lc ó w  i milicya miasta D u ard y  p o b iły  i r o z 
p ro sz y ły  200 m ig u e l is tó w ,  k tó rz y  się do m ia
sta  tego  zbliżyli. J e d en a s tu  z n ic h  t ru p e m  p o 
ło ż o n o ,  a 13 w  n ie w o lą  za b rano .  IN a g łó w n e  
p o g ran ic zn e  pu n k ta  w y p r a w io n o  w o j s k o , i je
żeli z b ie g o w ie  h iszpańscy  n ie  b ę d ą  zwiększali.

l iczby  m ig u e l i s tó w ,  bardzo  jes t  d o  p r a w d y  
p o d o b n ą  r ze czą ,  że nic s ta n o w cz eg o  przedsię-  
w z ią ś ć  nie potrafią . H iszpan je den ,  m ien iący  
się być D o n  M iguelem  i o p a t rz o n y  w  znaczne  
p ien iądze,  h e tm an i  im. W  liście jednym  z M on- 
te rno ru  w  A lgarb ii  z d . "j. d o n o szą ,  że w ó d z  
m igue lis tow sk i Bajoa zna jdu je  się w  dolin ie  
M o z  o 1^ leguas od M o n te m o ru .  — N akazane  
p rz e z  przeszły  kongres  redukcye  i n o w e  p o 
datki z r ó w n a ją  z a p e w n e  dochody  i rozchody .  
O b liczen ie  na  nas tępny  r o k  f in an so w y  od  
C z e r w c a  1838 do C z e r w c a  l l-39 ,  podają  d o 
ch ó d  na 10,040,504 p ia s try ;  w y d a tk i  zaś na 
10,439,000 p ia s t ró w .  S p o d z ie w a ją  się, że n o 
w e  podatk i p rzyn iosą  1000 C o n to s  re is ,  i że 
za regularnCm  w y b ie ra n ie m  p o d a tk ó w  d o c h o 
dy z r ó w n a ją  się z rozchodam i.  T eraźn ie jszy  
n ie d o b ó r  jest z re sz tą  znaczriem u lepszen iem  
osta tn iego b u d ż e tu ,  k tó ry ,  p rze ło żo n y  w  ze
sz łym  r o k u  p rz e z  Pana Passosa, w y k a z a ł  
blisko 200J C o n to s  n ie d o b o ru ,  pon iew aż , d o 
ch ó d  w y n o s i ł  w  ó w  czas 9000 C ontos a r o z 
chód  11,000 W  ty c h  ob liczen iach  ob ję te  są 
p r o w iz y e  o d  w e w n ę t r z n e g o  i zagran icznego  
długu. Jeże li  pokój u t rzy m an y  zostan ie  i z a 
soby p a ń s tw a  b ędą  m o g ły  być  p rz y z w o ic ie  
u ż y t e ,  p rzypuśc ić  m o ż n a ,  że  P ortuga lia  nie- 
zad ł  ugim czasem  z w szy s tk ich  o b o w ią z k ó w  
w y w ią z a ć  się potrafi.

'Ł  d n i a  26.  M a j  a.
M iędzy  P os łem  fra n eu z k im ,  B a ro n e m  D ef-  

faud isem , a m exykanskiem i w ła d z a m i  nastą- 
iła p rz e d  o św ia d cz en ie m  rozpoczęc ia  się blo- 
ady w y m ia n a  nót. O sta tn ie  g o to w e  by ły  z a 

płacić żądane w y n a g r o d z e n ie ,  ale n ie  chciały 
się p rz e d  r z ą d e m  f raneuzk im  usp raw ie d l iw ia ć .  
W  ośw ia d cz en iu  o ro zp o c zęc iu  s ę b lokady  
d o z w o lo n o  o k rę to m  n e u t ra ln y m  w c ią g u  2 ty 
godni po tem że  ośw iadczen iu  odpłynąć.  T a k ż e  
d o z w o lo n o  w o ln e g o  p rz y b y w a n ia  i o d p ły w a 
nia angielskim s ta tkom  p a r o w y m  i m exykan -  
skiin b a to m  ryback im . O  ś rodku  ty m  z a w ia 
d o m ił  także Poseł f rancuzk i  w  W a śh in g to n ie ,  
P a n  P o n to is ,  r z ą d  tam eczny . D o w o d z c a  p ó ł 
no cn o  am erykańskiej eskadry  p o cz y n ił  na  m o 
rz u  m e xykansk iem  p o trz e b n e  środki d la  za
bezp ieczen ia  z io m k ó w  sw o ic h .  M exykanić  
go tow ali  się do dania odpo ru .  O b a w ia n o  się 
n ie z w ło c z n e g o  o p a n o w a n ia  cytadelli S an  J u e n  
de U lloa  i p o w s ta n ia  s t ro n n ic tw a  federa lis to -  
w sk ie g o  w  V e ra  C r u z ,. d la  czego' w s z y s tk ie  
kob ie ty  i dziec i uciekły z tam tąd  do Ja b y ry .

D zienn ik i  n o w o y o rsk ie  p ro tes tu ją  już p rz e 
c iw  b lokadzie  francuzk ie j ,  gdy  p k r ę tó w  n e u 
tra ln y ch  p o p rze d n io  o tć m ,  ja k  t o  n a w e t  d a 
wniej; Anglicy  c z y n i l i ,  n ie  zaw iad o m io n o ,  
ile że i na  s tra tę ,  jaką n ie św ia d o m e  tego o k rę 
t y  przez, p o d r ó ż  n a d a r e m n ą  t a m  d o tą d  i  n a
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p o w ro t  ponoszą, ‘wzgląd mieć należy. Dalej 
powiadają, źe kiedy na papierze blokadę zapc 
w iedziano, jeszcze się eskadra francuzka nie 
była pokazała.

H i s z p a n  i a.
Z M a d r y t u ,  dnia 19. Maja.

(M orn ing- Chronicie.) — Zdaje się, źe na
reszcie sprężysto w o jn ę  w  W alency i  i Arago- 
nii popierać będą , i Espartero  przychylając 
się do życzeń opinii publicznej i w ezw an ia  
Ministra w o jny  w ysia ł  tamże 4000 żołnierzy 
z dywizyi swojej. Generał Pardinas, który 
onegdaj w ieczorem  w  stolicy stanął, rów nie  
się tamże w  2000 ludzi uda , a Aspiroz już 
z sw ojem  w ojskiem  dp armii środkow ej przy
był. Publiczność była przez niejaki czas na 
O raę  zagniew ana, ale przekonano się, źe 
mniej w in n y  był Generał niż rząd , i źe Oraa, 
mający teraz dostateczną siłę zbrojną do sta
w ienia  czoła C abrerze ,  rów n ie  teraz jak za
w sze powinności swojej dopełni.

Części jednej armii andaluzyjskiej użyją do 
ścigania szczątków  korpusu karolistowskiego 
W  ,la Manclia,

Ze rząd  nie chce się na żaden sposób mie
szać do zatargów między Biskajczykami a Don 
Garlosem, bardzo tu  chw alą ,  sądząc, źe czas 
obecny byłby najniepomyślniejszy do w d a w a 
nia się w  tę sprawę.

S ir  George Villiers daw ał dnia 15. św ietny 
obiad poźegnawczy. Dzień odjazdu jego do 
Anglii jeszcze nie oznaczony.

C o r r e o  umieścił w  jednej korespondencyi 
w y k az  straty karolisiów , poniesionej przez 
tychże od rozpoczęcia bieżącego roku. W y 
nika z niego, źe w  oficerach i żołnierzach 
14,3S7 ludzi utracili, a sam Generał Flinter 
w  Yebenes i Val de Penas 229S tychże nie
zdatnymi do boju uczynił.

B e l g i a .
Z L e o d j u m ,  dnia 28. Maja.

Przeciwnicy ultram ontanislów  odnieśli na 
dzisiejszych w yborach  do deputacyi p row in -  
c y a l n e j  zw y c ięz tw o , gdy P anN eef ,  burmistrz 
tilifski, obrany został 445 głosami przec iw  
413, jakie Pan Longree pozyskał. Także w  
Seraingu oświadczyli się obiorcy p rzec iw  kan
dydatow i ultramontanistowskiemu i w sp ó łza 
w odnika  tegoż, Pana T. Michielsa, p raw ie 
jednomyślnie obrali. Szczęśliwy w ypadek  
tych  w y b o ró w  przejmuje tu  wszystkich na
dzieją, źe także w y b ó r  now ych  radzców  
>y Rruxelli w  podobnym  w ypadnie  duchu.

W ł o c h y .
Z N e a p o l u ,  dnia 15. Maja.

(G az. Poivsz. L ip sk ) — O  w ydarzonych  
aresztowaniach nic tu  więcej nie słychać, jak

się to zwykle dzieje w m ie ś c i e ,  gdzie tylko 
w y p ad ek  obecny uwagę na siebie zw raca  
i gdzie najprędzej to w  niepamięć puszczają, 
co rząd  sam zasłoną tajemniczą pokryć p ra 
gnie. N o w e  awanturnicze pogłoski muszą 
ogół ludności za to wynagradzać. Teraz  nie
pokojące doniesienia z Kalabryi s tanow ią  g łó
w n y  przedm iot pow szednich rozm ów .

Z R z y m u ,  dnia 24. Maja.
Zmiana gońców  między stolicą naszą a d w o 

rami północnemi bardzo ożywiona. Na osta
tniej kongregacyi w ażne  nader uczyniono p o 
stanowienie. Ojciec św. a lbow iem  uroczy
ście ośw iadczył, ze m ianowanego w  miejsce 
oddalonego Arcybiskupa kolonskiego, A dm i
nistratora dyecęzyi kolońskiej, Dr. Hiisgena, 
u z n a j e .  J .  Św ią tob liw ość  do kroku tego 
przez  deklaracyą wielkiego m ocars tw a , będą
cego podporą  religii katolickiej, sp o w o d o w a
ny  został.

A  f  r y k a.
Rząd francuzki otrzymał następującą depe

szę telegraficzną: „Algier, d. 12. Maja. Mar
szałek Yalee do Ministra W ojny .  — P row in -  
cya algierska jest ciągle spokojna. Osada na
sza w  Belidah utw ierdza  się, Arabowie nie 
niepokoją jej w cale  i regularnie zaopatrują 
w  żyw ność  targi, u r z ą d z o n e  w  poblizkości 
o b o zó w  naszych. R obo ty  fortyfikacyjne tak 
daleko postąpiły, źe wszystko wojsko nasze 
będzie mogło być pomieszczonem: za kilka 
dni będą skończone. Poddanie się pokolenia 
Beni Salab zdaje się być zupelnem ; Iładjuto- 
w ie  odwiedzają  targi nasze, a znaczna ilość 
A ra b ó w , którzy przed niejakim czasem opu
ścili byli ró w n in ę ,  pow racają  do sw ych  po
koleń."

Stany Zjednoczone północnej Ameryki.
Z N o w e g o - Y o r k u ,  dnia 7. Maja.

Bryg w ojenny  francuzki »Calypse« przybył 
d. 28. Kw ietn ia  z depeszami do Posła francuz- 
kiego w  W ashingtonie z YTeracruzu do Pen- 
sacoli. Mexykanie byli gotowi zapłacić F ra n 
cuzom żądane w ynagrodzenie  800,000 dola
r ó w ,  ale usprawiedliwiać się nie chcieli. Je 
den obywatel mexykański ofiarował rządow i 
dostarczyć 1000 koni a kościół chce dać je
den milion dolarów  na potrzeby w ojenne. 
Okręty w ojenne francuzkie w  Martynice i Ha
w anie  mają zaraz do Veracruzu popłynąć. 
Kongres mexykański w niósł o wypędzenie  
wszystkich F ran cu zó w  z rzeczypospolitój. 
Dnia 22. Kwietnia  już eskadra francuzka port  
Tam pico opasała.
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Rozmaite wiadomości.

Z B e r l i n a ,  dnia C z e rw c a .— N. Cesarz 
rossyjski .raczył dziś przyjąć deputacyą magi
stratu i deputow anych  miejskich, która miała 
mieć szczęście pow itania  N. Cesarza jako oby
w atela  stolicy w  imieniu tejże stolicy. (*) Nad- 
burmistrz Krausnick w y n u rzy ł  z uszanow a
niem  sposób myślenia, jakim tchną obywatele  
ku dostojfiemu monarsze. N. Pan odpow ie 
dział w  uprzejmych w yrazach  na tę p rzem o
w ę  i raczył zarazem w y nurzyć  zadowolnie- 
nie swoje z założenia Mikołajewskiego szpi
tala dla obyw ate li ,  co się zupełnie z jego spo
sobem myślenia zgadza. Następnie kazał so
bie N. Cesarz pojedynczych członków przed
staw ić  i raczył ich zawiadomić, że i N. Cesa
rz o w a  raczy ich przyjąć. Przedstawienie za
raz potem  nastąpiło i N. Cesarzowa przyjęła 
uprzejmie oświadczenia przychylności, które 
za wypływ ające  z przywiązania mieszkańców 
do Króla i jako drogą spuściznę po ś. p. swej 
K ró low ej matce uważa. JN. Pani raczyła w y 
nurzyć deputacyi ogólnie i szczegółowo swoje 
zadowolnienie  z sposobu myślenia obywateli 
miasta Berlina, czego serdeczne przyjęcie jćj 
za każdym pobytem  jej w  tej stolicy jaw n y m  
jest dow odem .

W czoraj w ieczorem  był św ie tny  bal i w ie 
czerza w  pałacu J. K. M. Xięcia W ilhelm a 
(S y n a  N. K ró la ) ,  na k tórym  znajdowała się 
cala rodzina Królewska i wszyscy dostojni za
graniczni goście. v

Pan Naczelny Prezes Bassewitz podaje w  
dzienniku u rzędow ym  następujący Najwyższy 
rozkaz gabinetowy' do publicznej wiadomości: 

„Rozkazuję, że czasowy Gubernator Berlina 
ma by'ć uw ażany  za p ierw szą  w ład zę  w ojsko
w ą  w  tćj Mojej stolicy, ale Generał kom en
derujący korpusu gw ardyi nie zależy od jego 
rozkazów. Gubernator zdaje w  stósownych 
przypadkach raporta bezpośrednio Mnie same
mu, i pod w zględem  tego, jako też stósunków 
sw oich  do Ministra W o jn y ,  i jako Prezes sądu 
gubernatorskiego ma to same upoważnienie, 
co Generał komenderujący. Do niego należy 
troskliwość o środki w o jsk o w e  do u trzym a
nia publicznego porządku i spokojności, i w  
tym  względzie całe wojsko załogi tute/szej je
go rozkazów słuchać w inno. Kom endant za
stępuje G ubernatora w  każdym razie i działa 
w  skutek polecenia jego. M inisterstwo W o jn y

(*) Py/Gnlc w dawniejszych numerach Gaz. powsz. pru
skiej , jakoby deputacya miejska złożyła swoje usza- 
TU>w,'iiiie j\_ Cesarstwu zaraz po przybyciu tychże do 
B erlina, polegało na pomyłce.

w y d a  stosownie do tego dalsze rozporządzę 
nie. Berlin, dnia 13. Maja 1838.

F r y d e r y k  W i l h e l m ,  
D o  M inisterstwa W o jn y .

G a w ę d y  s t a r e  i o b r a z y .
K U L I G .

O to zapusty!
Dalej kuligiem w  przyjaciół chaty,
Zbuddem y śpiących, zabierzcm z sobą,
K to  nas zobaczy, ten  nie zostanie,
Z  nami na nowe poleci tań c e ;
Mnogie hajduków świecą kagańce,
Szybkie po śniegu migają sanie.

M y sobie jedziem kuligiem,
Lecim saniami,
I  jadą z nami 
W rzaw a , śmiech pusty',
I  w n o c} i we d n ie ;

Czy znasz ty polskie zapusty?
M alezesk i. (M ary ja.)

Na obszernej dolinie, mało gdzie zagajonej, 
po nad strumieniem studziennej w ody , rozcią
gała się w ieś  L  u s  ł a w i c e ,  z ozdobnym  ko
ściołem i białym d w o rem  na wzgórzu. Ocie
niało go kilka jodeł smętnych, d w a  cisy i o d 
wiecznych kilka dębów . Szeroki strumień 
tęgie ścisnęły m rozy , po sklistej jego p o w ie 
rzchni chłopcy ze w si  ślizgali się na przegony; 
szerokie ró w n in y  śnieg biały grubo okrył, za
wiesił się n aw e t  na gałęziach czarniawych jo
deł, i migał zm rożony blaskiem odbitego p ro 
mienia słońca, które zamglone, śród chm ur 
sinawych, pędzonych wia trem , rzucało św ia 
tło na okol. Z kom inów  chat w ychodzące  
prosto w  gurę dymy, zw ias tow ały  i m róz tę
gi i w ygodę mieszkańców, że przy  ciepłych 
kominach nie lękają się zimna. Przed godziną 
odgłos dzw o n u  kościelnego p rzeryw ał tu ciszę, 
gdy z w o ły w a ł  w ie rnych  do m odli tw y; teraz 
jeno pośw ist w ich ru  zakręcił z szumem zaspy 
śniegu, i przyniósł słabe echo wycia zgłodnia
łych w ilków , co w  dalekim lesie gromadnie 
przebiegały, szukając na próżno żeru. W  bia
łym  dw orze  na w zgórzu  aż ze trzech  komi
n ó w  w znosiły  się dymy, sinawe jak m arm u
ro w e  s lupy; z dziedzińca już zasłyszałeś g w a r  
mocny, bo w łaśnie  zbliżało się samo południe, 
i zastawiano do obiadu. Gospodarz pan cze- 
śnik w  lisiurce, stał na ganku, i w o ła ł  niecier
pliwy, by prędzej daw ano na stół ; nakrzy- 
czawszy dosyć, w szed ł  z zmarszczonem c z o 
łem do jadalnej komnaty, gdzie siedziała jego 
małżonka z d w o m a  córkami i księdzem p ro 
boszczem, p o w a ż n y m  siwizną i pobożnością. 
Part cześnik głaskał czuprynę, spluwał, zacie
rał ręce i nic nie m ó w i ł ,  co było zawsze o- 
znaką głodnego żołądka. Aż przecież kreden- 
cerz yyniósł yyaze, yęszyscY zasiedli do stołu,
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a p o  rosole, sztuce mięsa i po parze kielis zków  
w in a ,  zaczęło się czoło cześnika rozchm urzać , 
i uśmiech, zwyczajny tow arzysz  szlachetnego 
oblicza, zjawił się na now o . „Ależ m róz był 
ognisty," odezw ał się gospodarz, „zdaw ało  sńę, 
że para  z ust marznie . Więcej daw ał uczuć 
moc sw oję  na głodny żołądek,“ odrzekła cze- 
śn ik o w a , Spoglądając z uśmiechem na męża. 
„Przecież  w iesz  aśka moja p a n i , “ bronił  się 
dobry  cześnik, całując ją w  rękę , „że  to na
s z a  natura  gniew ać s ię , gdy g łodno , boć za
p ra w d ę  w  onczas śpiew ać nie mogę. INie
zdałby się w ie lm ożny  cześnik na myśliwca 
d a w n y c h  czasów ,"  rzekł proboszcz, „kiedy 
człow iek  przez d w ie  całe doby nic nie jadl. 
Jaćcito  doświadczył w  m łodych leciech. A  
niechże mnie Bóg z a c h o w a !"  w ykrzyknął, 
po ryw ając  zraz sarniej p ieczeni, „ n ie  do te- 
gom  ci,  mój proboszczu, nie do tegom. Prze
cież gdy nagła po trzeba , łamałem się w  przy
godzie i z głodem, i ztąd poznałem , jaki człek 
stupidus, gdy żołądek piszczy." Proboszcz już 
się zabierał do długiej ro zp raw y  o głodzie, za* 
czynając od przysłow ia  z Ł. Górnickiego D w o
rzanina-. „że  głód najlepszy kuchm is trz ,"  gdy 
zabrzękły p rzed  gankiem głośne dzw onki,  a 
po. chw ili  ro z tw ar ły  się d rzw i komnaty na 
sciężaj, i arlekin zam askowany z trzepaczką 
W  ręku  ukłon odda je ,  i jednym sko k iem  staje 
n a  środku. T u  biegając w  około, w skazując 
n a  stołki, p rzew raca jąc  co po drodze z a w a 
dzało , śp iew ał ciągle: „ E j !  kulig! kulig! ku
lig ! "  — T ak  obleciawszy całą kom natę , w e  
d rzw iach  ukłon znow u  p o w tó rzy ł ,  i zniknął. 
„G rzegorzu !"  zawmłał pan cześnik, „a  w y j
rzyj z ganku, w  którą stronę pojechał ten sko- 
m oroszek ."  Gospodyni co rychlej w stała  od 
stołu z córkami, proboszcz już krótko bawuąc 
odszedł do plebanii, przyrzekłszy, że jak ku
lig zjedzie s taw ić się nie omieszka, a cześnik 
radosny w y d a w a ł  rozporządzenia na przy ję 
cie wesołej drużyny, co z zamiecią śnieżną 
p rz ew iew a ła  od d w o ru  do dw oru . Grzegorz 
tymczasem w ró c i ł ,  donosząc, że czarny dia
bełek , co. tak  skakał, w  jod łow ym  lesie zni
knął. I w y w o ła n y  kredencerz odebrał rozkaz 
ze  świeżego antału natoczyc kilka koszów w ę
grzyna, kucharz ogień już. wielki rianiecił, k lu
cznica smażyła faworki i pączki, a pan cze
śnik kazał uprzątnąć kom naty i przy zm roku 
oświetlić  w szystk ie ; zrzucił lisiurkę i w y s t ro 
jony w  kontuszu oczekiwał zapowiedzianych 
gości. Pani cześnikowa ubrana św ieżo  z  cór
kami, w eszły  także do  wielkiej sali,, o św ie 
t lone j  jarzącem światłem: i blaskiem z m arm u
r o w e g o  kom ina , gdzie naniecony jałowiec z. 
jagodami przy cieple i zapach roznosił Szósta 
ma zegarze ściennym z  kuran tem  w ybiła , a n ie

słychać d z w o n k ó w  kuligow ych. Cześnik nie 
spokojny w y jrza ł  oknem. Zamieć śnieżna co
raz się pow iększała , w ia t r  zimny pośw is ty 
w a ł ,  a śnieżyca pokryła drogi, i tak zaćmiła 
wszystko, że nie mógł zobaczyć choć blizkiego 
gumna.^ Grzegorz w ysyłany  na zw iady  do
niósł,  ze zamieć tak w ie lka , iż trudno  do b ra 
m y n a w e t  trafić, i kulig pew n ie  zabłądzi. — 
Niespokojny gospodarz rozkazuje latarnie za
palić, i ustawić to na bram ie , to na słupach 
parkanu, aby zbłąkanym nadać łatwiejszy kie
runek. Jakoż dzięki tej przezorności zad zw o 
niły  sanki; siedział w  nich ó w  arlekin, ale 
n iebył tak r z e ź w y ; przysypany śniegiem bo 
nieraz p rzew rócony  w  dole od kartofli leżał, 
a k tórych w  okół d w o ru  cześnika n iebrakło; 
przeziębły, zaledwie w ylaz ł  z sanek, i drżący 
w szed ł  do sali, daw szy  smutną w iadom ość, 
że cały kulig w  opłotkach błądzi, p rzew raca  
się , a krzyk i w rz a w a  tak wielkie, że tylko 
w ia t r  przec iw ny  przeszkadza, że niedochodzą 
tlo d w o ru .  N atychmiast w ysła ł  cześnik cze
ladź sw oję z latarniami, sam n aw e t  p rzyw dzia ł  
na p o w ró t  lisiurkę i z ekonomem i proboszczem, 
co nadbiegł na tę w iad o m o ść ,  udali się na 
miejsce. Pomoc ich była niezbędną ; 12 sanek 
w y s ta w ia ło  obraz nieładu: konie u jednych 
rozhukane p o rw a ły  zaprzęg i pędem na dzie
dziniec w p a d ły ,  drugie w ra z  z saniami ugrzę- 
złe  po brzuchy oczekiwały ra tunku. Kobiety 
p łaka ły ,_ mężczyźni jedni krzyczeli, drudzy 
śmiali s ię ,  w oźnice klęli. Pud la ,  pudełka, 
szkatułki, t lu m o k i , w yrzucone  z p rz e w ró c o 
nych sani, leżały po obu stronach drogi. Po  
omacku zw oływ ali  s ię , aby być razem i cho
ciaż piechotą dójść do dw oru .  Jakaż ich była  
radość , gdy ujrzeli zbliżające się św iatło i po 
m oc , które w in n i  byli sw em u  arlekinowi, co 
p ierw szy  dał znać do d w o ru ,  i gorliwości 
szlachetnego cześnika. Ustał płacz kobiet, 
mężczyźni radośni w ykrzyku ją : kulig! kulig! 
w oźnice już nieklną. Cześnik naprzód począł 
ra to w ać  mężatki i p a n n y ; hajduki i czeladź 
przy pomocy kuligowej młodzieży przenieśli 
■wszystkie na ręku , napróźrio tłusty podsędek, 
w  dole kartoflowym schowany, w ychyliw szy  
nieco głow y, zaklinał o pomoc. — „ K to  tam  
jesteś," zaw oła ł  cześnik, „czekaj bratku, płeć 
piękna przede wszystkiem. “ D w ie  godziny 
trzeba było  wyciągać kułig ze śniegu i dołów, 
zbierać rozrzucone rzeczy; cześnik przy  za
w ie i  i mrozie , zmęczony, w ró c i ł  przecie u ra 
dowany, że wszyscy zd row i choć przeziębli. 
— Ogień na kominie rozgrzał ich w k ró tc e ,  a 
rozweselił  węgrzyn . AA1 net w eszła  kuligowa 
muzyka,, zabrzmiała poloneza, i długi rzęd  
p a r  w eso łych  posuwrał się w  p o w ażn y m  tań
cu. — W  pierw szej szedł parze p a n  cześnik
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z panią starościną Juz w ie k o w ą  niewiastą. 
■Wyrzucił za sipbie na ramiona vyyloty, lew ą  
ręką t r z y m a ł  się za pas bogaty, p ra w ą  p ro w a 
dzi damę. Za nim jego małżonka z s iw ym  
starostą ; dalej poważniejsi dostojeństwy i 
w ie k ie m ;  za t y m i ‘i 5 par w esołej młodzieży. 
W iód ł rej cześnik po obszernej sali, w  trze
cim zakręcie uchylił g łow y, klasnął w  dłonie 
— rozdzielił się ze swoją damą i w  długim 
w ra z  z towarzyszami stanął'szeregu. — Nie
wiasty  i panny s a m e , za p rzew odem  starości
ny, przeszły pow ażnym  w  takt tańcem d w a  
razy w  około, i każda w e d łu g  upodobania 
w y b ra ła  z mężczyzn podaniem  ręki^

( D a l s z y  c iąg nast.")

W M W— i  l — — S B B S E g

Ś P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A . 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w B y d g o s z c z y .

Wieś szlachecka W i e l k i e  Ł u b o w i c e  
z folwarkiem J a n o w o  z przyległościami w po 
wiecie Gnieźriiń9kj>n p o łożona ,  przez Dyre- 
kcyą Ziemstwa kredytowego na 12,575 talarów 
27 sgr. r len ,  maxowaoa, sprzedaną ma być 
w terminie na

d z i e ń  22.  W r z e ś n i a  1838* 
przed południem  o godzinie l i te j  w sali po* 
siedzeń sądowych wyznaczonym. — Taxa, wy. 
ciąg hypoteczny i warunki sprzedaży przej
rzane być mogą w Registraturze.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad pozostałością zmarłej tu w Poznan iu  

pod dniem 4. W rześnia 1 S31 • wdowy K o r .  
d u l i  R z y m s k i e j  otworzono dziś proces 
epadkowo likwidacyjny. T e rm in  do podania 
wszystkich pretensyi wyznaczony, przypada 

n a  d z i e ń  10.  L i p c a  r. b. 
o godzinie gtej przed południem w Izbie 
stron tutejszego Sądu przed Deputowanym  
Ur. Kiiltrier Assessor®m Sądu Najwyższego 
Appellacyjnegó.

Kio się w terminie tym nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego prawo pierwszeństwa jabieby 
miał uznany i z pretensyą swoją li do tego 
odesłany , coby się po zaspokojeniu zgłoszo
nych wierzycieli pozostało.

P o zn ań ,  dnia 15. Marca 1838- 
Kr ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - M i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  ieś K a r n i s z e w o  w tutejszym powiecie 

p o łożoną ,  ma być od Sw. Jana r. b. na trzy 
po  sobie idące lata w dzierżawę wypuszczoną. 

W  poleceniu Królewskiego Sądu Głównego

Ziemiańskiego w Bydgoszczy wyznaczyliśmy 
w tym celu termin na

d z i e ń  2 2 C z e r w c a  r. b. 
przed Sędzią Ziemiańskim Potrykowskim , na 
który chęć mających dzierżawienia m niejszem 
wzywamy.

War unki  dzierżawne łe*żą w Registraturze 
naszej do przejrzenia.

G n iezno , dnia 14. Marca 1838.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z  i e m s k o - M i e js k i.

Sufece8sorowie zmarłego w dniu 13. Lutego 
1830 w Kaliszu w Królestwie Polskim dziedzica 
dóbr Theodora  de Boberfeld - Opitz pozosta
łość po nim między sobą dzielić chcą , i wzy
wają zatem kredytorów Spadkodawcy swego, 
aby najdalej w przeciągu 3 miesięcy celem za
spokojenia swego pod adressem podpisanej 
współsukcessorki zgłosić się zechcieli, gdy 
wrazie przeciwnym wskutek §, 138 Tit. X V I I .  
Części I .  powszechnego prawa krajowego li 
tylko pro rata pojedynczych sukcersorów trzy. 
mać się będą mogli.

Poznań, dnia 19. Kwietnia 1838*
K o r d u l a  z Bo  b e r f e l d  - O p i t z ó  w 

Krueger.

O B W I E S Z C Z E N I E .
"Wysokiej szlachcie i posiedzi^clorn dóbr 

ziemskich zaszczyt donieść niniejszem,
żem przybył do Poznania i sp row adz ił  nie
jaką ilość machin do  rznięcia sieczki przeze- 
m nie samego sporządzonych bardzo  celow i 
odpow iadających, na przegląd i sprzedaż, 
przyrzekając najumiarkowańsze ceny  — p ro 
szę o łaskawe zamówienie.

Skład mój znajduje się w  dom u R endan ta  
Z iem stwa kredytow ego Pana V etter na G ro 
bli Nr. 32., jest także jedna machina w y s ta 
w io n a  w  rynku podle wagi miejskiej.

Poznań , dnia 5. C ze rw ca  1838.
K a r ó l  F r e y t a g ,  

robiący machiny do rznięcia sieczki, z Mu- 
skau z górnej Luzacyi.

Nauczyciel muzyki K a m b a c h  w ystępuje  
z Sw. Ja n e m  z domu W g o  Pułkownika Sko- 
rzewskiego i życzy sobie pozyskać ś tósow ną 
posadę. -  Bliższe w iadom ości w  S z c z u r a c h  
pod  O s tro w e m  udzielone być mogą.

W e łn ę  i barany z D om inium  K  a r n  y  w  h o 
te lu  Saskim tu  yy  Poznaniu  -yyidzieć można.

♦
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W  księgarni, niże; podpisanych W yszło m ię
dzy innemi:

Wagner, J- F ., o stanie tera
źniejszym chodowania me
rynosów » z krótkim  w ykazem  w p ro - 

j w adzen ia  i rozpow szechnien ia  ich szcze
gólniej w  północnej E uropie. C ena z ip .4.

Baron Gansna PutJic, O cho
wie i udoskonaleniu cienkich
O w i e c .  C ena złp. 1 gr. 15.

W y d a ją  się także p ierw sze  dw a zeszyty 
% czasopism a gospodarskiego pod  ty tu łem
„Ziemianin wszorada“ w Bruxeiii
w ychodzącego.

B r a c i a  S c h e r k o w i e .

Nowy magazyn forte
pianów

z n a n y c h  n a j z a s z c z y t n i e j  z a g r a -  
n f c z n y c h  f a b r y k a n t ó w ,  u

Ludwika Falka w Poznaniu, 
w rynku TNfr. 89.

w  d o m u  R e i s s i g e r ó w .
M ój, obecnie bardzo  znacznem i ga- I 

tunkam i dobrany s k ł a d  k u m  m i s s  o- ] 
w y  szczególniej d o b r y c h  i p i ę -  | 
knych fortepianów sferay- i 
dlówyeh i stołowych r o z m a -1 
itdj w i e  1 k o ś c i  i f o r m y ,  rekom m en- j 
duję ha teraźniejszy jarm ark w e łn i ar- J 
ski P rześw ietnej Publiczności do la- [ 
skaw ego w y b o ru , stanow ię n a j r z e -  [ 

p e ł n i e j s z e  c e n y  i daję po trzebną { 
r ę k o j m i ą . '

N ajlepszy d o w ó d  bezw arunkow ej |  
w yborności m oich in strum en tów  jest F 
niezaprzeczenie te n , iż fabrykantow i |  
n a  w ł a  s n y  j e g o  k o s z t  odsyłam  na- 6 
tychm iast instrum enta , k tóre  po od- tś 
by tej ich tutaj ścisłej rew izy i przez E 
b e z s t r o n n y c h  z n aw có w , nie oka
zują się sw ą w e w n ę trz n ą  dobrocią 
być p raw d z iw ie  godnem i zalety. T a  
jedna okoliczność nastręcza m i już 
prym  przed  każdym  h a n d l a r z e m ,  
k tó ry  starać się m usi o pozbycie 
sw ych  skupow anych  instrum entów - I

N a j m o d n i e j s z e ,

EirniiMlElOTTl
M a n t y l e  i c h u s t k i  j e d w a b n e ,  otrzymane 
z L yó n u , poleca 1

^ k ł a d  S t r o j ó w
P . Stefańskiej.

Ulica W ro c ław sk a  Nr. 5.

W ina reńskie po 15 sgr. do 
2 tal.  ̂ k w a r t o b u t e l k e , '  do
bór win lrancuzkich i wigier
skich, również ś#ieźy porter, 
poleca handel

J. Sm akowski ego i Spółki 
w Poznaniu, w starym rynku 

N r ;  6 8 .  -  *  ,

L o s ó w  l o t e r y j n y ' c h  
do 78niej lo teryi dostać m ożna u

F  r. B i e l e f e l d  a .

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

Pinia 5. Czerwca 1838. Sto-

p^C.

INa [)!. kuran t

papię-
rami

Obligi diugu państwa . . . .
ł*r. ang, obligacje 1830. . . ,
Obligi premiow handlu morsk. 
Obligi Kurmazcbii z bież. kup, 
Obligi tymcz. Nowej Marchii du  
Ueitiuskie pbligacye miejskie . 
Królewieckie dito
Elblągskie dito
Gdańskie -dito w  T. . . . .  
Zachodnio - P r. listy zastawne . 
p s ty  zast. W .  X. Poznańskiego , 
VVschodnio - P r . listy zastawne , 
Pomorskie dito

dito dit0
K ur- i Nowomarch. dito , 

dito dito dito ,  * 
jLyfskie dito . .
O bi. zaległ, kap, i prC. K ur- i No

wej - M archii . . . . ,
Z ło to  al marco . . . . . .
Nowe dukaty . . . . . . .
F ry  dry chsdory  .......................
Inne monety złote po 5 talarów- . 
Disconto  ..................
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